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Kolumna marszowa hitlerowców rozbiła szyki komunistyczna #4 Salcr obrcd dcszczęinh 
zdemolowana — Liczni ranni — Narzędziem walki - krzesła, stoły, lampy, kałamarze

Podczas ostatnich obrad tej • ruch poszły w szystk ie  przeam io 
mu pruskiego, który zebrał się ty, zn a jd u ją ce  s ię  na sali  obrad, 
ce le m  wyboru prezydjum sejmu
doszło do niebywałych zu
pełnie w historii parlamentów 
świata —  rkanaalicznych zajść, 
awantur i bójek między posłami.

Zajścia rozpoczęły się w chw i 
li przemówienia przywódcy fraic 
ci i  komunistycznej P ie c k ‘a ,  któ
ry  wskakując na hwy hitlerow 
có w , zawołał: 
i „ T a m  siedzą mordercy!"

W  odpowiedzi kilkunastu hi
tlerowców porwało się z miejsc 
I rzuciło w kierunku trybuny, za
mierzając ściągnąć z nie] mówcę 

.komunistycznego. W  oorome sta 
tięli komuniści, otaczając trybu
nę zwartym kołetn.

Wówczas rozpoczęła się bi
twa 1

Do walki przyłączyli się rów
nież i inni posrowie, ai w pewnej 
chwili do ooju stanęło ok. 200 TJ 

/dzi.
1 Przeciwnicy bili się lampami 
krzesłami, kałamarzami, oblewa
jąc się wzajemnie atramentem, w

W k ró tc e  podłoga była  pokryta 
szczątkam i połam anych mebli 
szkłem z rozbitych lamp i katama 
rzy oraz poplam iona a tram en
tem. Gdzieniegdzie widać było 
ślady krwi.

Posłow ie  h itlerow scy w alczy
li w szyku w o jsk ow y m ; na dany 
znak uformowali kolumnę sztur
m ow ą, która przepołow iła  tłum 
posłów  komunistycznych 1 w y 
pchnęła  ich z sali posiedzeń na

korytarze, gdzie ro z eg ia ł  się  e -  
pilog skandalicznego za jścia . Po 
bitwie posłow ie h it lerow scy  try 
umfalnie powrócili do sali i na 
szczątkach  połam anych ławek, 
pulpitów, podnieści znakiem fa 
szystów  praw e ręce  do góry i za 
intonowali b o jo w ą  pieśń „III ce -  
s a rs tw a “ i „Hitler m asze ru je " .

Pieśń podchwycili  liczni v ■>- 
patycy  h itlerow ców  na gdlerji,  
S traż se jm ow a w eszła  na g aler ję  
i usunęła sirą publiczność, wśród 
której rozpoczęły  się  również

walki na pięści ,  pomiędzy sy m 
patykam i Hitlera i komunistów,

W  wyniku w alk  pos W iirg e n -  
sen został przewieziony w stanie 
bardzo ciężkim do szpitala. P ię 
ciu posrow w yniesiono z sali  w 
stanie nieprzytomnym.

P o se ł  kom unistyczny Kram er 
w biegł w  pew nej chwili na salę 
se jm ow ą i  ooand ażow aną tw a 
rzą, przyczem krew  przesiąkała  
przez bandaże. K ram er wzniósł 
pięść  w  kierunku narodov ych so 
ę ja lis tów , w o ła ją c :

Niemcy budują fo rtece
na pograniczu pola ulem

Odżyły pogłoski
o zmianach u  rządzie
. Maiszaiea Piłsudski przybył 
m-Giuraj n» jfdole wioył
konferencje » P. Prezydentem
iLeezypwSk^UteJ-

W Lotach politycznych konfe-
renojii ta spowodowała odżycie 
pogłosek, o zmianie rządu i  po1* o 
iant& p Bartla oa stanowisko 

.p re m ie r a .
J a k  w ialom o. n tO k W ry  

naw et ta k  daleko. i e  M ora  poważ 
n ie  L» n w c y ja e  potftoski wycofa-; 
n i a  s ię  m a rsz a łk a  FiA udskieffo  
c  t y c i e  politywuwro- 

W edług dom ysłów w  g ab in e- 
c  e  d. B a r d a ,  m in is trem  sk arb u  
m ia łb y  zostać prof. K rzyżanow 
ski,  n. poseł z B B ,  który  po z a p  
solach brzeskich złożyt m and at i 
w y co fa ł  sio *  Życia politycznego; 
t e * e  m m  przem ysłu  l  handlu 
in ia l^ y  ot ląd 7-powrotem p- K w ia t  
kow skli  również powróciłby na 
stanow isk o  m in is t ra  roLnici wa 
J>- J a n a t a  -  P o łc z y ń sk i .

Wszystkie te zmiany maja być 
n ta leżni o ne od nowego gabinetu 
iirwncusłeiego ba czele którego, 

ja.’- wiadomo, m« stanąć p. B.ar

B E R L I N ,  ( P A T ) .  -  W ł a d z e  
w o js k o w e  w K ró le w cu  o>;fosify 
k o m u n ik a t ,  s w i e m z a j a f y ,  że 
m in is te rs tw o  R e ic h s w e h r y  p o 
s ta n o w iło  w z m o c n ić  ś ro d k i  o" 
b ro d z e  w P r u s  i ecu  W s c h o d n ic h  
w  r a m a c h  p o stan o w ie ń  T r a k t a 
tu W e r s a ls k i e g o .  O d n o s i  s ię  to

p rzed ew szy stk ierr .  do t. z w- t ró j  
kątu  l id z b a rsk ie g o .  A/iieLcnwyin 
f irm o m  b u d o w la n y m  pov.; , z o 
nę z o s ta ło  w zn iesien ie  sz ereg u  
fo r fy f ik u c y j .  W ła d z e  w o js k o 
we z a z n a c z a ją  p r z y t o n ,  żc lud 
n o ść  o o sz a ru ,  z n a jd u ją c e g o  się 
p rzed  t r ó jk ą te m  l id zbarsk im ,

nie m a powodu do obaw. że n i ;  
je s t  o b ję ta  o chru na  wujs.>ową- 
/kisadnięza o b ron a  c a łe j  nnnw n 
c ji  j e s t  u t rz y m a n a  w m o cy .

„ B o e r s e n  Z e i iu n g "  , ; ip a tru 
je  tę w ia d o m o ść  ty tu łe m :  ...Nic- 
b e z p ie cz e ń s tw o  polskie  iv P rtr  
s ie ch  W s c h o d n ic h *1-

6 oficerów jugosłowiańskich -
na usługach komunizmu

szpiegami
W IE D E Ń  ( A T E ) .  

ou donoszą , iż min. spraw  woj 
sk ow y ch  ogłosiło  kom unikat o 
wykryciu przed trzema tygodnia 
mi organizac j i  szp iegow skie j w 
M ariborze . A resztow ano 5-m iu 
podporuczników  i poruczników

Z B c lg r a  oraz je d n e g o  m ajora .  P or, M iło j- rre sz to w a n i oficerow ie podejrzani 
kow icz i podpor. A tanaskow icz  i są  o współudział w  organizac ji  
M iladinow icz oskarżeni zosrali o< szp iegow sko -  komunistycznej, 
przynależność do org anizac j i  ko-| względnie o to lerow anie  przestęp 
m unistycznej. Podpor. M iladino- nej działalności głów nych spraw  
wicz zbiegi zagranicę . P or. Miło] ców. 
kowicz popełnił s am o b ó js tw o .  A-*

Borolslrz lim u  Jorki miel kiBiiji fltlu i
Oskarżony o przywłaszczenie funduszów miejskich

L O N D Y N  ( A T E ) .  —  B u r 
m istrz N ow ego Jorku  W a lk e r - p o  
s taw iony zosta ł  przed kom is ją  
ś ledczą, w y zn aczoną przez gu
bern atora  R oosevelta  celem  zba 
d am a gospodarki w ładz komunał

M  l  M i l i
Magistral Żyrardowa otrzy

mał z funduszów opieki społecz 
bej zasiłek w wysokości 20 ty
sięcy złotych. Pieniądze te zuźy

te  b ę d ą  n a  p ro w a d z e n ie  ro b ó t  
p u b l ic z n y c h  w  Ż y r a r d o w ie ,  u- 
m o ż l i w i a ją c y c h  za tru d n ien ie  
2 0 0  b e z r o b o tn y c h

Nędza i Kłótnie
pchnęły 50-Ietnią kobietę w objęcia śmierci

N ędza c z y n i  ludzi z g r y ź l iw y  I z o w y , p o ło ż y ła  s ię  na łó ż k o  w 
mi. W  te j  a tm o s fe r z e  n ęd zy  i I oczekiw  aniu ś m ierc i .  
W y n i k a ją c e j  s tą d  z ło ś c i  nie m o 1 P r z y b y l i  w c z e ś n i e  d o m o y n i-  
S l a  w r e s z c ie  wvtrwać 5 0 - le tn ia  cy z a s ta l i  n ie s z c z ę ś l iw ą  k o b ie -  
R ó ż a  P o l je r s z t o k .  tę  n ie p r z y to m n ą .  W e z w a n e  Po

K ie d y  w c z o r a j  p o z o s ta ła  s a -  g o to w ie  p rz e w io z ło  d e n a tk ę  w 
tń a  w domu, o d k r ę c i ł a  k u r e k  g a  s ta n ie  c ię ż k im  do s zp ita la .

nych N ow ego  Jorku .
B urm istrz  W a lk e r  oskarżony 

je s t  o wydanie znacznych fundu
szów  2 kas m ie jsk ich  na własne 
potrzeby, po d czas  podróżv do 
Europy, oraz na bliże j nieokreślo 
ne cele  polityczne.

Zeznania popularnego burm i
strza  na jw ięk szeg o  m iasta  na

Snfft spadł ca 40 dzieci
w czasie zwiedzania 
starożytnego pałacu
M O N S ( P A T ) ,  —  P od cz as  

zw iedzania przez w ycieczkę  
szkolną starożytnego pałacu ko- 

ło Ecaussines> zaw alił  s ię  niespo
dziewanie sufit je d n e j z  sal, przy 

g n ia ta ją c  eztc id z leśc ioro  dzieci 
które odniosły ciężkie obrażenia

świecie, wywołały wielką sensa
cję. Kilka tysięcy osób z g .o m a -  
dziłc  się przed gmachem sądu 
chcąc być obecni podczas : e z -  
nań. Wpuszczono jednak do v nę 
trza tylko kilkaset.

„P od łe  psy hitlerowskie, z a 
płacicie  nam kiedyś za to! 2 6  z.) 
jed nego, taki weźm iem y il.i was 
o d w et!"

H IT L E R O W IE C
P R Z E W O D N IC Z Ą C Y M

L A N D S T A G U

Po uspokojeniu w a lcz ą c y m  
sejm pruski przystąpił do w ybo
ru prezydjum. Frzcyyodniezącym 
Landtagu został obrany 262  gło 
sami na 4 1 6  głosu jących  —  h i 
t lerow iec Kerrl, kandydat s o c ja 
listyczny W id tm ack  otrzymai 92 
głosy, a  koniunis+a K aspar 55 
g łosów. P ierw szym  w iceprze
wodniczącym obrano s o e fa i js t ;  
W id tm ack a  —  167  głosami,. Hi
tlerowcy i narodow o -  n iem ieccy 
wstrzymali się  od g łosow ania 
Drugim wiceprzew odniczącym  
został obrany 3 5 4  głosami centro 
wiec Damnhof. Następnie d o k o 
nano v yboru niemiecko -  narrb- 
i łow ego ^poria KriAsft1 na sekreta 
rza.

Następne 
odbędzie się 
h r.

posiedzenie sejmu 
w środę 1 cz.wwca

Wicekról Hedżasu 
na oudjeiKji 

u P. Prezydenta
W czoraj o god: 1-ej tv południe Pan

Prezydent Rzplitej przyjął na uroczyslej 
audiencji Jego Królewską Wysokość e- 
mira Fajsal Ahd el-Azls. wicekró.a He- 
dźasu.

W  dziedzińcu zamkowym oddane by 
ly wicekrólów1 honory wosjkowe przy 
dźwięku fnnfary Orr-ak dostojnego go
ścia wszedł do sali Rycersk,’ej, gorie o- 
ęzekiwuł Pan Prezydent Rzeczyposopl, 
tej w otoczeniu wiceniin. Becka o * ;  
członków Dcuiu Cywilnego i Wojskowe 
go. Jego Królewska W ysokość Emir Pai 
sal wręczył Panu Prezydentowi pismo 
swego ojca króle Inn Saud.

Po uioczyst«-i audiencji nastąpiło pry 
watne posłuchanie w sali Ma-m uiowej 
O god- 1.30 odbyło w sali ,,Ciw-ai i 
kowyt-h Obiadów" śniadnn.f-

2500 domćw opuścili mieszkańcy
z powodu klęski powodzi w Anglii

go spodziew ać. W  m ie jscow ości  
B ontley  m usianc opróżnić z tnie 
szk ańców  250tJ domów.

L O N D Y N  ( A T E ) ,  —  Straty 
wyrząćUone przez klęskę powo
dzi w Anglji środkowej są  o wie 
ie większe niż można się uyło te

Grad zniszczył zasiewy
r a Słowaczyźnie

K O S Z Y C E  ( P A T ) .  —  W c z o 
raj wieczorem nad w schodnią 
Słowaczyzną przeszła gw ałtow 
na bum. t  ulewnym deszczem i 
gradem, który w wielu miejico- 
.wościacH F/rządził olorzymie

straty, niszcząc prawic 100  proć 
zasiew ów . W a rs tw a  grad ow a do 
Chodziła gru bości  7 9  cm. G\vał- 
tQ,vujy..wtchet polaijia! '.iji:u>stwu i 
drzew ow ocow y ch  o*az pozry
wał dachy z domów,



Str. 2.
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prywatnych ubezpieczeń
Jeszcze jedna ekspedycja karna kapitału obcego*

J e s z c z e  nas i  C z y t e l n i c y  m a ją  
w  ż y w e j  p a m ięc i  o g ło s z o n e  
p rz e z  n a s  r e w e la c je  o  „ k a rn e j  
e k s p e d y c j i  o b c y c h  k a p i ta łó w 11 
w  Ż y ra rd o w ie ,  a  już n a m  w y p a 
d a  u d e rz y ć  na a la rm  z powodu 
m etod  z a g r a n ic z n y c h  w ie lm o 
żów , e k s p lo a tu ją c y c h  w P o ls c e  
p ry w a tn e  ubezpieczen ia .
W p r o s t  dziw ić  się  n a leż y ,  że 
o p in ja  pu bliczna nie z a ję i a  się 
dotąd  p ry w a tn e m i .p la có w k a m i 
u b ezp ieczen io w em u  T o ,  co  się 
ta m  d z ie je ,  m o ż n a  n a z w a ć  je -  
dnem  k ró tk ie m . lecz  d o s a a n e m  
s ło w e m  —  d ż u n g la !  A w ty c h  
d ż u n g lach  cierp i  n a jb a rd z ie j  
polski p ra co w n ik ,  k t ó t y  zd ^ny 
je s t  na n ie ła s k ę  w p rost  p o tw o r  
n e g o  w y z y s k u .

P r z e c h o d z ą c  obok m o n u m en 
ta ln y c h  g m a c h ó w  b iu ro w y ch  
r ó ż n y c h  z a g r a n ic z n y c h  to w a
r z y s tw  u b e z p ie cz e n io w y c h ,  nie 
k a ż d y  z d a je  sob ie  s p ra w ę ,  ja k a  
g r a  k a p ita łó w  się  w  nich o d b y 
w a ,  - jak z a w ro tn e m i su m a m i pa 
now ie  d y r e k to r z y  op eru ją .

D la  i lu s t ra c j i  t e g o  s łu ż y m y  c y  
fra m i,  z a c z c rp n ię te m i  z o f ic ja ł  
t iy c h  s t a t y s t y k .  T a k  np. w  1928 
roku, r o c z n y  zbiór s k ła d e k  p r y -  
u a t n y c h  t o w a r z y s tw  ubezpie
c z e n io w y c h ,  d z ia ł a ją c y c h  w Pól 
s ce .  w y n o s i ł  231 m il jo n ó w  zło
ty c h ,  w  1930  r- z ró s ł  do 26u 
m il jo n ó w  z ło ty c h .  N aw e t w tak  
„ c ię ż k ic h 41 c z a s a c h ,  j a k  ob ecn e , 
m ie s ię c z n y  z b ió r  s k ła d e k  ubez
p ie cz e n io w y c h  w je d n y m  ty lk o  
to w a rz y s tw ie  w y n o s i  p rz e c ię 
tnie  5 0  ty s i ę c y  d o la ró w ! T y l e  
p ien ięd zy  in k a s u ją  to w a r z y 
s tw a  u bezpieczeń  od 166 .318  u* 
b c z p ie c z o n y c h ,  T y le  p ien iędzy 
c z e r p 5ą  o b c y  k ap ita liśc i  z eksp lo  
a t a c j i  u b e z p ie cze n io w e j pol
sk ich  p la có w ek  p r z e m y s ło w y c h  
i g o s p o d a r c z y c h ,  ja k  ró w nież  
je d n o s te k ,  Które k o r z y s t a ją  z 
p r y w a tn y c h  ubezpieczeń-

D la  p o ró w n an ia  m u sim y  do
d ać ,  że ro c z n y  zbiór sk ła d e k  
w s z y s tk ic h  ub ezpieczeń  sp o łecz  
n y c h  <v P o ls c e ,  ja k  K a s a  C h o 
ry c h ,  fu n d u s z  B e z r o b o c ia ,  Z a 
kład  U b e z p ie cz e ń  P racow nik ó w ' 
U m y s ło w y c h ,  w y n o s i  4 0 0  m il jo  
nów- T a k i e  to  o lb rz y m ie  k ap ,ta  
ły ,  w y c ią g n ię te  z k ra ju ,  s t o ją  do 
•dyspozyćji  c u d z o z ie m có w , a ibo  
wiem  ty lk o  dwa to w a r z y s tw a  
a m ia n o w ic ie  „ Y e s t a 1' i „ S n o p 41, 
z n a jd u ją  się  w rt k a c h  polskich . 
N a js t a r s z a  krajów a in s ty tu c ja  
u b ezp iecz en io w a , t. j- K r a k o w 
sk ie  T o w a r z y s t w o  U b ezp ieczeń  
schod zi  z p lacu pod naporetn  
o b c e g o  kapita łu .  M o żn a  w ię c  z 
d u ż ą  s łu s z n o ś c ią  pow ied zieć , 
że c a łe  u b ez p iecz en ie  p ry w a tn e  
w P o l s c e  z n a jd u je  się w rę k ach

kapitalistów ' ob cy ch -
R z ą d z ą  się  oni , ja k  w Ż y r a r  

dow ie p o te n ta c i  f r a n c u s c y .  Z a 
tru d nia ja  duży p ro ce n t  cu dzo
z iem có w . W y s t a r c z y  p ow ie
d z ieć ,  z e  w s z y s tk ie  cz o ło w e  Sta 
now iska. ż a  w y ją t k i e m  d y r e k to  
row . n a c z e ln y c h ,  k tó r z y  p o s ia 
d a ć  muszą" o b y w a te l s t w o  poi 
sk le ,  .p ias tu ją  C u d zoziem cy. P o  
la k o m  d ozw olo ne  .iest pe łn ienie  
ty lk o  p o d rz ę d n y ch  fu n k cy j-  P r a  
cow uik ow i p o ls k ie m u ,-nawet na j 
b a r d z ie j  uzd olnionem u, un iem o 
ż l iw ion y  je s t  a w a n s .  Z a to  cu 
d z o z ie m c y  o  m in im a ln y ch  kw a 
l i f ik a c ja c h  z a w o d o w y c h  k o r z y  
s t a ją  z pełn i  p ra w  i n a t r z ą s a ją  
się  z p o ls k ie g o  p ra c o w n ik a ,  kto  
ry  p rz y p o m in a  b ia łeg o  m u r z y 
na.

Generalni dyrektorzy na P o l
skę, k tórym 5 z reguły  prawnej  
są Polacy , nie m a ja  arłosn w spra  
wach zasrdTrczyeh. S ą  tylko fi* 
guirąntami, a  za ich plecami rzą
dzą obcy potentaci- Aby role dy- 
refKtwó* generalnych lepiej o- 
i j w t t i e .  d a ą jy  T t n o r t n i y  p rzy
w r  D jńilta j**1* rhea np. awe 
mą praeowatffceari  pediryesiye

pensję, powieazmy o 15 zl- rnie- 
tiięeznic, musi wystąpić s odpo
wiednio umotyw-o ,v;ms m wnio
skiem przynajmniej do centrali 
wiedeńskiej, która deyyńuje, czy 
dać podwjżkę, czy nie. A więc 
Wiedeń normuje pensje praco
wników w W arszaw ie! Czy ta 
..obca ekspozytura" dobrze wywią  
żuje się z obowiązku opiekowania  
się polskim pracownikiem, nale
ży poważnie wątpić.

J a k  mało obcy kapitaliści m a 
ją  zaufania do polskich pra
cowników, tych b a b c j i  m u rzy 
nów, niech służy fakt, że nawet  
polisy ubezpieczeniowe ula pol
skich klientów nie «ą opracowy
wane w PoUce prze.7._ polskich fa 
chowców, lecz w W^ediy u- D )  
W arszaw y przybywają opracow-i 
ne poljsy w języku niemieckim  
z Wiednia, na miejscu są tylko 
tłumaczone na „urzędowy język” 
poltki i przepisywane Wof;óle w 
Polsce załatwiane są jedynie for 
malne manipulacje. Najważniej
szą pracę wykonywuje zagran i
ca. Obcym wielmożom zależy na 
tym. by najmniej Polaków znała 
zio zalrftdnienre przy dztnhmiaen 
ubezpieczeń i o wycli. n a t om i a st
hy najwięcej ciul z uziemi ów miało  
utrzymanie /, polskich dochodów, 
jeśli już nie wr Polsce, to zagra
nicą.

P o w ie d z ie l i ś m y  ju ż ,  że P o l a 
c y  w  p r y w a tn y c h  to w a r z y 
s tw a c h  u b e z p ie c z e n io w y c h  spcl  
n ia ją  ty lk o  podrzęd ne fu n k c je .  
K iero w n icz e  s tan o v  isk a  za jm u  
j ą  c u d z o z ie m cy ,  lin t y c i  cu dzo 
z iem có w  m u si b y ć ,  n iech m ó 
w ią  c y f r y .  Na o g ó ln ą  l iczbę 
p rz e s z ło  4 0 0 0  p ra co w n ik ó w  u- 
b c z p ic c z e n io w y c h  w P o ls c e  
p rz y p a d a  ty lko-..  4 6 2  d y r e k to 
rów , czy li  na k a ż d y c h  8 p ra co  
w n ik ów  p rz y p a d a  1 d y rek tor-  
D y r e k to r z y  ci p o b ie ra ją  o lb rz y  
tnie pensie . F o r m a ln ie 'n a  l is tach  
p ła c  p e n s ję  te nie są  tak w ie l
k ie ,  bo trz e b a  p odatk i  p łacić ,  
a le  w r z e c z y w is to ś c i  są  w p rost  
zaw rotne-

W  W a r s z a w i e  w ię k sz o ś ć  d y 
re k to ró w  ma fo rm a ln e j  p en s ji  
od 1000 do 2 0 0 0  zi. m iesięczn ic-

O k o ło  25  p ro c e n t  z a ra b ia  p o w y 
ż e j  2 0 0 0  zł- D o  tego  d o ch o d z ą  
tak  z w a n e  d je ty  (z n a m y  w y p ad  
ki, że d je ty  d zienne w y n o s z ą  
„ t y l k o 44 100  z ł . ) ,  t a n t je m y  o r a z  
s n p e rp ro w iz je .  A b y  w y ja ś n ić ,  
co  z n a c z ą  ow e w y d a tk i ,  p rze l i 
cz o n e  na e fe k ty w n ą  w alutę ,  po 
w ie m y , że  je d e n  z d y re k to ró w  
p o biera  sn p e rp ro w iz ji  „ ty lk o 11 
3 .0 0 0  d o larów  m ies ięcz n ie  (oko 
ło 2 7 .0 0 0  z ł . ) .  T a n t j e m y  w y r a 
ż a ją  się  w c y f r a c h  n iem al fanta 
s t y c z n y  cli.

G d y  te r a z  m am y m ó w ić  o 
tein , c o  z a r a b ia  polski p r a c o 
w nik, c h w y ta  o b a w a ,  c z y  is to 
tnie ta k  b y ć  m o że . D la c z e g o ?  
B o  są  p r a c o w n ic y ,  k tó rz y  z a r a 
b ia ją  po 120 zł. m ies ięcz n ie  i to 
nie b y ie ja c y ,  bo z u n iw e rs y te c  
k iem  w y k s z ta łc e n ie m .  J a k t o ?  
C u d z o z iem ie c  b ie rze  po k i lk an a  
śc ie  c z y  k i lk a d z ie s ią t  t y s i ę c y  
zł. m ies ięcz n ie ,  a  P o la k  120 zł-?

N ies te ty ,  tak  s z a lo n y  w y z y s k  
u p raw ia  o b c y  k a p ita ł ,  g r a s u ją 
c y  w P o ls c e .  M a ło  te g o !  S ą  to 
w a r z y s tw a ,  k tó r e  id ąc  za  m o 
d n y m  dziś prąd em , c h c ą  te gło  
dowe pens je  b ia ły c h  m u rz y n ó w  
je s z c z e  o b n iż y ć !  J e s z c z e  w ię k 
sze  pien iądze m a ją  p ły n ą ć  do 
k ieszen i z a g r a n ic z n y c h  re k i 
nów , k tó r y c h  a p e ty ty  nie m a ją  
g r a n ic !

C z y ż  w o bec  le g o  nie je s t  za 
s łab e  ok reś len ie ,  że to d ż u n g la ?  
T a k .  Ż erow an iu  o b ce g o  k a p i ta 
łu pow inno p a ń s tw o  k re s  p o ło 
ż y ć !  W  ty c h  w a r u n k a c h  n a le ż y  
u p ań stw o w ić  w s z y s tk ie  ubezpie 
czenia- J e s z c z e  i d la te g o , że da 
ją  one k o lo s a ln e  z y s k i  o b c y m . 
Niech grube  m il jo n y ,  k tó re  w y  
c i ą g a ją  o b cy  p rz e d s ię b io rc y  z 
k ra ju ,  p ły n ą  »lo sk a rb u  n a ń stw a ,  
a w ted y  nie t r z e b a  będzie  redu 
ko W" e p en sy  i p ra c o w n ik o m  i 
o d e jm o w a ć  im ch lcb a  od ust.

( W . )

6 miesięcy i 3 lata
Dwd różne wyroki na dzieciobójczynie

Dwie podobne s p raw y  —  dwa 
różne w yroki.

W  k ołach  o b ro ń c z y c h  w le cz -  
nie ak tu a ln ą  je s t  s p ra w a  ró ż n o 
ści w y ro k ó w  s ą d o w y  cli za te 
s a m e  p rzestępstw a- 
' „ S ę d z ia  sędziem u nie r ó w 
n y 11, c z y l i  k a ż d y  człowoek in a 
c z e j  m yśli  i in a c z e j  sąd zi,  —  
oto p r z y c z y n a .  M a m y  w laśnie 
n iedaw ne dwa w y ro k i  w proce 
saeh  o d z ie c io b ó js tw u , które  
a c z  w je d n y m  sądzie , s k o ń c z y  
ły  się  ra ż ą c o  od m iennem i w y ro  
kami- 

O to  one.
W e r o n ik a  W o ło w s k a  z pod 

K onina , 2 0 ' l c tn ia  c ó r k a  w ieśn ia  
ków , o s k a r ż o n a  z o s ta ła  o pozba 
wienie ż y c ia  s w e g o  n ieślubne
g o  d z ie ck a ,  tuż po w yd aniu  go 
na św ia t ,  —  przez  utopienie w 
w  s a d z a w c e .

Ż im n e  zw łoki od naleziono 
w s ta w ie ,  a  lek arz ,  k tó r y  doko 
n y w a f  s e k c j i  tru pka , o rz ek ł ,  że 
ś m ie r ć  n astąp iła  przez  udusze
nie, k tó re  m o g ło  pas.tąpić ś k u t  
k iem  utopienia.

S ą d  nie- m ia ł  p ew no ści ,  cz y  
W o ło w s k a  w  d rod ze  zad usiła  
d z ie ck o  i rz u c i ła  je  J o  s taw u 
ju ż  n ież y w e,  c z y  też u topiła  nie 
m ow lę  ż y ją c e -  O s k a r ż o n a  tw ier  
dzifa, że dziecko z m a r ło  w k ą 
pieli, a le  w y ja ś n ie n ie  ta k ie  z o 
s ta ło  o b a lo n e  przez  j e j  c io tkę- 

D och o d zen ie  p o lic y jn e  p rz e 
p ro w a d z o n e  u c io tk i ,  na z a s a 
d z ie  anon im u , w p raw d zie  usta 
liło, że  W o ł o w s k a  c h c ia ła  w y 
k ą p a ć  n iem o w lę  w w a n L n c e  ! 
w y j ę ł a  j e  z w o d y  m a r tw e ,  pu
c z e m  z w łok i  w ło ż y ł?  do k o s z y

ka i p o sz ła  z niemi nad s taw , 
o b a w i a ją c  się rodziców  S ą d  
nie d ał  temu w iary  i s k a z a ł  
d z ie c io b ó jcz y n ię  na s z e ś ć  tnie 
s ię c y  w ię z ie n ia ,  b io r ą c  pod i r  
w a g ę  stan  d z ie w c z y n y  po. tiro 
dzeniu p ie r w s z e g o  n ieś lub nego 
d zieck a .

O rok m ło d sz ą  b y ła  od W o 
ło w sk ie j ,  S ta n is ła w a  Głhu ró w 
na z pod N ieszaw y - A kt o s k a r 
żenia  zarzu ca?  je j , ,  że na polach 
wsi b a g n o ,  c h c ą c  p o z b y ć  s ię  o- 
wocti s w y c h  g r z e s z n y c h  stosu n 
ków  z m ę ż c z y z n a m i ,  w rzuciła  
o c h r z c z o n ą  c ó r e c z k ę  K azim ierę  
do kanału , n a p e łn io n eg o  v odą- 
T a m  d z ie c k o  utonęło-

T u t a j  s ta n  s p r a w y  b y ł  o  ty le  
inny, że' o s k a r ż o n a  p rz y z n a ła  
się  J o  w iny-

O  c z e m ż e  m ó w iła  G m u r ó w  
na w s w o ic h  z e z n a n ia c h ?  T w ie r  
dzila, że  z. b ra k u  p r a c y  nie mia 
la p ien ię d z y  na u t rz y m a n ie  swe 
g o  d z ie ck a ,  k tó r e  p o w ie rz y ła  o 
p iece  s io s t r y  za  p ew n em  w y n a  
g ro d zen iem - P ie n ię d z y  p ła c ić  
nic m o g ła  i d la te g o  m u sia ła  
d z ie c k o  o d e b ra ć .  W  polu utopi 
ła je-

S ę d z io w ie  w s z a k ż e  uznali, że 
taka  o k o lic z n o ś ć  nie ś w ia d 
c z y  je s z c z e  o ro z p a cz l iw e m  po 
łożeniu  i to w takirri s topniu , by 
p o łożen ie  to  z a g łu s z y ło  w  o s k a r  
ż o n e j n a jd r o ż s z e  u c z u c ia  m a c ie  
r z y ń s tw a  i d o p ro w a d z i ło  ją  do 
zbrodni-

Z n a c z n e  n a p ię c ie  z łe j  woli u- 
p a tr z o n o  w  ezyfaie G tm tr  ramej 
i s k a z a n o  ją  na t r z y  la ta  w ię 
zienia  z p o zb aw ie n ie m  praw .

| Wesoły Kącik»

OPOWIADANKA 
O KOBIETACH  

RÓŻNEJ NARODOWŚCI

ANGIELKA.
S i r  P u d in g to n  z żoną, z c ó r 

k ą  C e c y l ją  i j e j  k o n k u re n te m  
sir  R o b e r te m  w y b r a ł  s ię  na w y  
c ie c z k ę  a e ro p la n e m .

W7 p ew n e j chw ili  m o to r  p rz e 
s ta ł  d z ia ła ć  i a e ro p ia n  ru nął do 
m o rz a .

S i r  P u d in g to n  i je g o  m a łż o n 
k a  utonęli- C e c y l ja  i s i r  R o b e r t  
cu d em  u trz y m a l i  s ię  na  s k r z y 
d ła ch  a erop la n u , k tó ry  w y p ły 
nął na  p o w ierzch n ię  i k o ły s a ł  
się  na fu lach .

M is s  C e c y l ja  z e m d la ła .  S i r  
R o b e r t  p r z y t r z y m y w a ł  j ą  r e s z t  
k am i sił .

K ied y  s ię  o c k n ę ła ,  r o z e j r z a ła  
się  d o o k o ła  i s p y ta ła  p r z e ł a ż o 
n a :

—  G d zie  są  m o i  r o d z ic e ?
—  N ieste ty . . .  Z ginęli . . .  w e s t 

ch n ą !  R ob ert-
—  C o ? !  —  ję k n ę ła  m iss  C e 

c y l ja .  —  Z o staw il i  m nie  s a m  na 
sa m  z m ło d y m  c z ło w ie k ie m ? !  
C o  z a  n iep rzy zw ro ito ść !

I z a la ła  s ię  łzami-

W ŁOSZKA.
S i n jo r i t a  L u c ja  b y ła  z ro z p a 

cz o n a .  W  niedzielę  m ia ła  w y j ś ć  
na- s p a c e r  w n o w y ch  p a n to fe l 
k a c h  i w n o w y m  szalu- J e j  u- 
k o c h a n y  P ep p o , żeby  zd ofiy ć  
na te s t r o je  p ien iąd ze, w y s z e d ł  
w środ ę  na rabunek- Ju ż  p ią tek ,  
a P e p p o  nie w r a c a .. S in  j o r i t a ' 
L u c j a  r o z p a c z a .  -

W  sob otę  ra n o  P e p p o  w ró c i ł ,  
iccz-..  z a k u ty  w k a jd a n y -  P r o 
w ad ził  go  ż a n d a rm , k tó r y  niósł 
O debrane od P e p p a ,  p an to fe lk i  
i sza l .

W7 rę k a ch  L u c j i  b ły s n ą ł  s z t y 
let- J a k  t y g r y s i c a  s k o c z y ł a  na 
ob ron ę  k o ch a n k a-

Ż a n d arm  w y k r ę c i ł  j e j  rę k ę  do 
ryłu i w y tr ą c i ł  nóż.

S in jo r i ta  L u c ja ,  c a łą  noc p ła 
k a ła  z ro z p a c z y .

A w niedzielę  ra n o  szła s z cz ę  
śliw a  ulicą, w n o w y c h  pantofel  
k a c h  i w now yńi sza lu ,  pod rę k ę  
z ż an d a rm e m - ; 3

’ AMERYKANKA.
M łoda A m e r y k a n k a  je s t  obu 

rzona . J a k i ś  m ło d y  c z ło w ie k  za  
g lą d a  j e j  na u l ic y  w o c z y  i idzie  
za nią k rok  w  krok-

Na s z c z ę ś c ie  A m e r y k a n k a  
s p o ty k a  z n a jo m e g o .

—  J a c k  —  m ó w i mu, —  ten 
je g o m o ś ć  w  b e z c z e ln y  s p o só b  
m nie  z a c z e p ia .  D a j  mu n a u czk ę .

J a c k  rz u c a  s ię  na  n ie z n a jo m e 
g o , lecz  w te j  chw ili  d o s ta je  pię 
ś c ią  w nos i w y c ią g a  się  ja k  dłu 
gi na ziemi-

—  B r a w o !  —  w o ła  z a c h w y c o  
na A m e r y k a n k a ,  p o d a ją c  rekę 
n iezn a jom em u - —  W s p a n i a ły  
k n o c k a u t .  P a n  mi się  podoba. 
P r o p o n u ję  panu m o ją  rę k ę  i set
ce .  M a m  m il jo n  d o la r ó w  w po
sag u . Z g a d z a  się  p a n ?  D oskoria  
le !  C h o d ź m y  da m o ich  ro d z i
có w . P r z e d s t a w ię  Dana ja k o  na
r z e c z o n e g o .

CO NOWI LUD?
BRAK JE S l ORGANIZACYJ. 

KTOREBY NALEŻYCIE WYCHO
WYWAŁY MŁODZIEŻ ROBOTNI

CZĄ
O trzym u jem y n astęp u jące  uwag.' na

szego C z y te ln ik a :'
W  całej P o lsce  istn ieją  rożnego rodzą 

ju ‘ tow arzystw a, b a r  też zw iązki mło
dzieży. P o  bl/ższem jednak zbad a
niu ty ch  o rg a n iz a c ją , przekonać się 
m ożjia. i e  bard zo m ało z n ich  w y p eł
nia n a leżycie  sw oje zadanie. Są  organi
zacje, k tóre pod barw nym  chw alebnym  
hasłem  szerzenia ku ltury, ośw iaty  i, sa 
m okształcenia, u rab ia ją  w  m łodych, nie 

m o rn y ch  um ysłach , zg. - 
obm yśloną politykę tej, czy  innej partji.
Są  org an izacje  sportow e, które grom a
dzą w y łączn ic  młodz,'eż do tego  pow o
łana. oprócz zaś sportu nie zajm ują się 
zupełnie kształceniem  ducha i um y
słu. Istn ie ją  jeszcze -takie org an izacje . J  
gdzie członkow ie „chodzą się na t. z. 
„tań ców ki , k tóre często  utrzym ane 
w n iezbyt m oralnym  tonie, w p ły w a ją  
bardzo źle n a  m łodocianych  członków . 
C złonkow ie tak ich  órg an izacy j g ra ją  w  
karty , p iją  .yódkę, org anizu ją  dem orali
zu jące i p od bu rzające p łciow o zabaw y , 
nie m yślą zaś zupełnie o  pokarm ie 
a ja  S a sz y , o  rozw oju intelektualnym , 
l a k  w y gląd a ją  w  rzeczy w istości piękne 
hasła i teorje  zw rązków  m łodzieży. T o  
tez n ależało by  na inieisce zad y m ion ych  
•tnajp tw orzyć kluby pow szechne, na 
m iejsce kart um ieścić w szystk ie gry  i 
rozryw ki, zgrom adzić dzienniki i czaso
pism a. G łód  w rażeń, jak i w ypełn ia serce  
każdego m łodego czław tekm  .potrzebnie 
s tia w y ; od o rg an izac ji społecznej zalzży 
jak ieg o  rodzaju  będz,'e ta  straw a

A k c ji tw orzenia dobrej s traw y  um y
słó w -j n ie m ożna op rzeć w y łączn ie  na 
w ysiłkach  p o jed yn czych  tw o rzący ch  ją  
ludzi i in sty tu cy j. T e g o  dokonać m usi 
ca le  sp ołeczeństw o. L u iz ie , którzy  od
chodzą n a  hok z tern marnem" zdaniem  
na ustach  „beze m nie też się obejdź,'e “
—  są  zw y czajny m i dezerteram i. Jeżeli 
ma się w  P o lsce  utw orzyć arm ja m ło
dy ch  sp e łn ia jąca  p e w U  zadanie ideow e, 
jeżeli te j arm ji p rze in aczo n e jest ode 
grać ro lę  w  odrodzeniu m oralnem  n a 
rodu, w  zw alczan iu  rozkładu, w  prze
ciw staw ieniu się zgniliżnie i brudom , to  
ludzie, Któ-*zy się do- niej z a licza ją  mu
szą się p oczu ć n ie tłumem, o k lask u ją 
cy ch  w idzów , ale ję j czyn ny m  żołnie
rzem .

lerzz, w dobre szerzenia się złych 
prądów, należy na młodzież zwrócić 
szczćgóluą uwagę i . ooróćz przysj^oso- 
t Lenia wojskowego dać jej przysposo
bienie morulne.

Ja  ja k o  jeden z gren a młody-eh ro b o t- 
n iczy ch  m as żyrard ow skich  pragnąłbym  
p o r ^ z y c  tą  n aiącą  kw;esfję  organizow a
nia i kulturalnego w y ch ow an ia  cnlodzie 
~y> gd yż będ ąc w  je j gronfe, zau w aży
łem szćrzące się zło, bezm yślność i roz
pustę.

E. Rastf.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA

WARSZAWSKA
1 f -45 C od zienn y  P rzegląd  P ra sy  P o l

skie j. 12.10 P ły ty  gram ofonow e. 13 35 
K om unikat gosp od arczy  1 5 . 25  „ W i l 
n o  .ją k o  centrum  gaspodarzze “ " — w y g ł. 
p7 T e o d o r  N agórski 13 .50  O rk iestra  p. 
W h itte m a n a  16 .40  A rje  16 .55  L e k c ja  ję  
zyka an gielskiego 17 .10  „ W  arab sk ie j 

j s :y n i ‘-"— w ygł. prof. L ogdan R ich te r 
17.35 K on cert 18 .50  R ozm aitości 111.15 
Przegląd  ro ln icze j prasy  zagraniczne] 
19 .30  W iad o m o ści sportow e 19.35 G ita  
ry  n aw ajsk ie  19 .45  P raso w y  D ziennik  
R ad jo w y  2 0 .0 0  P og ad anka m uzyczna 
20 .1 5  K on cert sym fon iczny z  n ih .-ir- 
m onj: W a r s ; .  2 2 .5 0  M uzyka tan eczn a.
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iCIEGO 2 tr>- B- ró g  » -to  p .rz y ik ie j 
8  r. — 9  w. iw  3  —  6. W i? y ta 1  r ł .

W eneryczne (specjalnie obron,cz-  
ne) niemoc płc. Analizy: krw; 1 
moczu B L E K T R O L K O Z E N IE -
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o p ła k u je  m ę ż a .  P r z y ja c i e l  n ie '  
b o s z c z y k a  p a n  D upont,  k tó r y  ją  
przez  g o d z in ę  p o c ie s z a ł  w s t a je  
w r e s z c i e  i ż e g n a  się-

—  T a k  —  m ów i na  p o ż e g n a '  
nie, —  to  b a r d z o  b o le s n y  cio^ 
dla pani. S z k o d a ,  że nie m a  p a 
ni dzieci .  W  ta k ie j  chw ili  dzieci 
są  potrzebne--.

—  M ó w i pan, że d z iec i  s ą  po 
t r z e b n e ?  —  w z d y c h a  w d ów k a- 
—  W i ę c  d la c z e g o  p a n  o a c h o -  
d z i?

Paonleon Sadek.
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Praw dziw e dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Nikt nie wiedział, d laczego hr. Hubert je s t  smut

ny, zw łaszcza , że w czora j uśm iechał się  do w sz y st
kich, a  na obliczu je g o  m alow ała  mu się beztroska 
n iefrasobliw ość.

Copraw da, dziś z rana dostał ja k iś  list polecony 
po k tórego przeczytaniu zbladł śmiertelnie. W  oczach 
o am alo w ał mu się  dziki gniew i bezm iar odrazy.

Aż zaklął kilkakrotnie, co mu się  bodaj nigdy nie 
zdarzało.

P ow strzy m ał się dopiero, widząc, że może to do
strzec  n ad chod zący  rządca.

Um yślnie kazał mu odejść gdzieś daleko, poczem 
raz jeszcze  w-yjał fatalny list, przeczytał go znów ze 
trzy razy, zgniótł i podeptał nog am i z w ściek łośc ią ,  j a 
kiej u n iego je sz cz e  nie w idyw ano.

P otem  podniósł je d n ak  ten list, spalił go zapałką 
i popiół rozrzucił dookoła, szep cząc :

—  Nie wolno , ab y  o  tern kto się  kiedy dowiedział...  
A to nędznik, łotr, szubraw iec !. . .  A myślałem, że go już 
d jab li  wzięli oddaw na, że już gni je  w ziemi to ścierw o!. 
N iestety ,. . .  ży je , ży je  je szcz e  na moje  utrapienie!.. .

P o b ie g ł  do sw e g o  gabinetu , zamknął się i prze
siedział tam tak parę  goazin.

Nieraz pukano do niego, bo tyle spraw  przecież 
b yło  do załatw ienia w  związku z balem , naw et żona 
stara ła  s ię  do n iego dotrzeć. N ie-odpowiadał. Ale bo 
też naw et nie słyszał  teg o  pukania.

W re s z c ie  w yszedł i udał się  do żony, wciąż je s z 
cze b lad y , ja k  kreda.

Z ap y ta ła  go ironicznie:
—  Czy to  d z is ie jszy  bal usp o saL .a  cię tak sm ętnie?  

W iem , że nie lubisz hałasu  i w ytrącania  cię  choc na 
chw ilę  ze sp oko jnego  codziennego trybu życia, ale 
przecież ja  cię  o ten bal nie prosiłam. T y ś  go sam za
proponow ał, zaoe.wniając, że zdołasz tern wypogodzić 
nój smutek. I w łaśnie  teraz, gdy, muszę przyznać 

udało ci się  to  w zupełności, sam robisz grobow ą minę? 
I lekroć mnie się  chce  p łakać, w y ć z nudów i utrapienia, 
je s te ś  zaw sze  taki pogod ny i w esół,  a teraz gdy mi ser
ce  skacze  z radości ,  m ącisz  mi w eso ło ść  pochmurnem 
czołem ...

S p o jrza ł  na nią strapiony i rzekł:
—  M ylisz  s ię ,  Irenko...  B a rd z o  się.. .  c ieszę...  żeś

w esoła .. .  Jestem  szczęśliw y tw ojem  szczęściem , wiesz 
przecież, że tego tylko w życiu pragnę...

A by zaś oczy nic zadaw ały  dłużej kłanui je g o  sło
wom, szybko wyszedł z pokoju

Sp o jrza ła  za nim i... nagle zaniepokoiła się strasz
liwie...

Z daw ało je j  się, że w yczytała  w je g o  oczach  jak ą ś  
w strzą sa jącą  groźbę...

W idocznie  zaś musiała mieć jak iś  grzeb na su
mieniu; zapewne życie  znudzonej pięknej hrabiny mu
siało mieć ja k ą ś  ta jem niczą skazę, bo szepnęła sama do 
Siebie, śmiertelnie s trw ożona:

—  Czyżby się dom yślał?
W n e t  w szakże wzruszyła ramionami, u s p a k a ja ją c  

sam a s ieb ie :
—  Nie, nie... T o  niemożliwa,
I przestała  naw et m yśleć o tej przeraźliwej możli

wości.
Tym czasem  hrabia  Hubert wyszedł z domu, długo 

idąc przed siebie...
W k ró tce  ukrył się za lascin...  :
Nie było go w  domu dwie godziny G d y wrócił 

wygląda! wielce wyburzony. B y ł  okropnie ztieneneo- 
wany, a oczy miał czerwone, ja k b y  od łez.

T rw a ł  w tym dziwnym stanie do w ieczora, pom i
mo, że był już teraz bardzo czynny dookoła przygoto
wań balow ych, kierując niemi ze zwykłą energ ją .

Około godziny piątej po południu, usłyszał dzwon 
pobliskiego kościółka w ie jsk iego , ten sam, który tak 
przeraził inżyniera Łazarsk iego .

—  Kto to um arł? —  zapytał przechodzącego w ieś- 
niaka.

—  A to najm łodszy dzieciak pijaczki.. .  P odobno 
je j  mąż wrócił z Ameryki i kręci się biedaczyna, b łą k a 
ją c  dookoła i nie m a jąc  odwagi zajrzeć do w łasnego 
domu....

Hubert spojrzał przed siebie  i ujrzał p rzy b y w ają 
cych M ichała  i doktora Renickiego Zbliżył się  do 
nich i usłyszał, ja k  Renicki mówił;

—  Nie zdołałem dzieciaka uratow ać. Ale to je s z 
cze nic. Pow ziąłem  pewne podejrzenia tak  poważne,

dzie je '

że uważam za swój obow iązek  zawiadomi* o tern. "  la 
dze.

—  Czy przypuszcza pan, ze popełniła ona jakie  
p rzestęp stw a?

—  T ak . . .  ta  n ieszczęsna kobieta zabiła .w o je ,  
dziecko.

P ow tórzył to potem nawet w obecności  Ireny, któ
ra bardzo tein się przejęła, w o ła ją c :

—  Ach, ależ to straszne, to okropne!.. .
S łysząc  oskarżenie tak wyraźne i przeraźliwe, Mi

chał nie mógł się pow strzym ać od instynktow nego od
ruchu. Ręką przesunął po oczach , ab y  ukryć m alujący 
się w nich przestrach i zmieszanie.

, Rozejrzał się  aookoła . T u ż  była ławka. Padł na 
mą bezsilnie, nie m o g ąc  ustać  na nogach.

Z auw ażyła to tylko hrabina. Hrabia z doktorem 
odeszli już bowiem na stronę.

Szepnęła  M ichałow i:
—  Co ci się  s ta ło ? . . .  Co tu się w ogóle 

Mój mąż taki ponury, ty zmieszany.. .
Z d o by w a ją c  się na wielki wysiłek, odzyskał zimną 

krew', m ów iąc:
—  Z d a w a ło c i  się. Jeżeli  chodzi o mnie. nic mi lic 

je s t .  Jes tem , owszem, serdecznie wzruszony, ale ż ra
dości.. .  na myśl o tern, że niedługo już.. . podczas g\vjgu 
zabawy...  będziemy mogli niepostrzeżenie wymknąć 
się... tam, gdzie wiesz.. .

Nachylił się  nad nią i niemal d otyka jąc  je j  ty.yi 
.h dał:  . . .

—  ... i że będę mógt tam swobodnie i niąfcjwęyo- 
wran!e zapew niać cię dowoli o m o je j  miłości. ..

S łuchała  stów je g o ,  a w miarę ja k  mówił, tv \rv 
je j pokryw ała się zmysłowym rumieńcem; tn  ustach 
sp iagnionych  pocałunków, wykwit.ł uśmiech ra.Pi.my; 
nozdrza drgały przeczuciem upojnej ro z k o sz y . .

Szepnęła :

—  Kocham  cię... Zdaje, mt się, że około dziew ią
tej już uda mi się wym knąć z park: niepostrzeżenie.. 
P o s tara j  się  b y ć  mniej w ięcej o tej porze v. na|zem 
gniazdku mlłosnem... ’ wśród ruin daw nego zameczku 
m yśliwskiego...

D a ls z y  c iąg  ju . r o

W strząsająca opowieść o miłości i zbrodni
—  Ja n e k  nadużyw a tw ej ła tw ow ierności.  Miał za 

m iar w ydrzeć ci ta jem nicę , która mu była potrzebna. 
A b y  w k ra ść  się  w tw o je  zaufanie, zawrócił  ci głow ę 
zam iaram i-m ałżeńskiem i.  Z asadzka była aż nadto w i
doczna. A je d n a k  w padłaś  w  nią —  rzekł Rucki.

na, bo i pan mnie zdradzał bez przerwy i na każdym 
kroku Ja  panu ufałam, oddałam panu m oje  dziewic
two, bo m yślałam, że pan mnie kochał choć wtedy, choć 

odrobinę, ale nie!.. . Słyszałam najw yraźnie j,  ja k  pan 
mówił doktorowi Morskiemu, d a jąc  mu pieniądze na

Lusia opuściła  głowę. Może hrabia  miał i ra c ję ?  kupno sanatorjum , że pan przez całe życie kochał ty 1- 
W id z ąc  je j  zmieszanie, mówił d a l e j z i r o n ją :  j ko jedną jedyną kobietę, tę kacapkę-lnncerkę, która

—  Czyż nie zd ajesz sobie  ź .tego spraw y, że je s te ś  zw arjow ała . W yraźnie  pan mówił, że inne były  dla pa- 
e  dziesięć lat s ta rsz a  od n i e g o ? Z a p a r ę  lat będziesz już na tylko zabaw kam i, kaprysami, prrelotnemi jo zry w '-  
.. niemal m atrońą.. .  C h yba sain* wiesz.. . M asz niezłe j kan,i> środkami do zaspokojenia  żądzy, narzędziami
oszczęd ności,  jab y m  ci dodał pow ażnie jszą  sumę na 
p o sa g , i b ęd ąc  tak m ajętną  cllcesż w y jś ć  za zwykłego 
lo k a ia ?  I dla te g o  ch łystka  zdradziłaś m nie?

M ilczała , b o  i c ó ż  m iała  oapow iedzie.ć? Hrabia zaś 
rzekł uroczyście  : :

—  O to  -dowód tw ej zdrady! O to, cóm znalazł w k o
minku tw ego, po k o ju ,  gdym cię szukał.

P o kazał  j e j  zwęgloną kartkę, m ó w iąc :

—  I to ty, ty, Lusiu, ty, którą kochałem , ty, m oja 
kochanka, śm iałaś  to n a p isa ć?  Ro każdym spodzie
wałbym się  teg o  racze j,  niż po tobie !

Nie w ytrzym ała  snąć, bo nagle sp o jrzała  mu hardo 
w' twarz i rzekła szorstk o :

—  T a k ,  zrobiłam to! l a k ,  zdradziłam hrab iego! 
T a k .  wyznałam w szystko ! A d la cz e g o ?  B o  pan mnie 
nie kochał, nie kochał nigdy, bo byłam dla pana tylko 

k apiysem , rozrywką, z ab a w k ą ,  kwiatem zerwanym 
i natychm iast rzuconym na pństwp losu- bez troski o to 

czy zwiędnie, czy zostanie rdeptany. Zdradziłam pa

cluici i rozpusty. Może pan już zapomniał te sw o je  s ło 
w a ?  O, bo ja  ich nic* zapomniałam i nie zapomnę ni
gdy w życiu. S łyszę  je  je szcze ,  w tej chwili brzmią mi 
w  uszach, słyszę te s łowa, które mi serce  rozdarły, żc 
aż niemal oszalałam  z bólu.. O, bo ja  rzeczyw iśc ie  ko
chałam w całem  m ojem życiu tylko jednego m ężczyz
nę. D la  n iegobym  kradła, m ordowała, poszła  na n a j
gorsze. O ddałabym  mu z rozkoszą wszystko , co posia
dam, nietylko dziewictw o, które mu ofiarowałam  rado
śnie, lecz również .wolność, a naw et i życie! T y m  je 
dynym m ężczyzną był pan, hrabio Rucki!  1 gdy się do
wiedziałam, że pan mnie bezecnie  oszukiwał, że byłam 
nędzną igraszką w  pańskich rękach, że nie m a pan dla 
mnie naw et odrobiny przyjaźni ani w dzięczności,  s tra 
ciłam głow ę i zapragnęłam  zemsty. O k az ja  s ię  nada
rzyła. Skorzysta łam  z niej. Nic będę przed panem 
ukryw ała. Nie kocham Jan k a .  Nie m ogłabym  wogóle 
nikogo innego w życiu pok ochać .  Mamśtaką naturę, że 
m ogę w życiu k o ch a ć  ty lko jed en  raz. C zy  pan wie. c o  
mu mówiłam przed chw ilą  w  ogrodzie , j a k  pan to  m o-

\ że izauważył? Otóż ośw iadczyłam mu wyrąźnie, że po 
namyśle doszłam do wniosku, że nie potrafię związać 
moich losów z człowiekiem, Którego mimo całej sym pa- 
tji dlań nie kocham i nie pokocham  nigdy. P ow iedzia -

i
łam, że pragnę zostać  sam otna, ale nieskrępow ana 
i dlatego cofam moje" słowo. A zarazem b łagałam  go; 
ab y  nigdy nikomu nie szepnął naw et jednego, s łówka 
z tego, co  się  ode utnie dowiedział, bo  uczyniłam :to t y l - :  
ko z podłego uczucia zemsty, pow odow ana, najnikezeui- 
niejszem uczuciem na świeeie -r -  zazd rośc ią ! N iestę-'.  
ty, było  już za późno! Zdążył już to w szystko opow ie
dzieć panu W ilew iczow i,  który nagle postanow ił  w o b e c  
tego w y jech ać  z W a rsz aw y . Nie w ie , ’ dokąd i u a ja k  
długo. Ja n e k  w yjeżdża z nim. ale nie zdołał p rzeniknąć 
celu podróży. S a m a  nie .wiem, dokąd m ogą je ch ać . . , ;

—  V 'ie c  W ilaw fcz  zna już w szystkie szczeg ó ły ?

—  N ajdokładnie j .  1 to dzięki mnie, dzięki pańskiej 
n iewolnicy, którą pan okłam yw ał, zapew nia jąc ,  że pan 
ją  kocha, gdy serce  pańskie było oddane innej, jak ban. 
to ośw iadczył jednem u ze wspólników pańskich zbrod

ni. T ru d n o! B y łam  świadkiem mimowolnym pańskiej 
rozm ow y z F lorskim , ja k  byłam świadkiem pańskiego 
zgładzenia m o je j  pani ks. B rew sk ie j .  Póki uw ażałam , 
że je d n ak  za jm uję  w pańskiem sercu choć najm nie jszy , 
kącik, m ilczałam . G d y się. dowiedziałam że się myję 
zemściłam się, przyznaję, podle i nikczemnie, a le ę p i f ,  • 

oparłam  się  szatanow i z a z d ro ś c i - , . .  Nie zdołątaifił--’. ^ ? .•Av;r

M u r  d ą ć  M d ą p »
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K R O N I K A  K R A K O W A
P ią te k  : Ja n a

Przepowiednie astrologiczne.
Nie poryw aj się  d zisia j na rzeczy  

w ielk ie j w-igi, na to m iast m ałe m o£ą ci 
sią uda O so b a , o k tó rą  ci sią  roacho- 
dai, myś[i o spraw ieniu ci w ielk ie j rad o 
ści. O stro żn ie  z fałszywym i przyjaciółm i

T e t.tr  M ie js k i: „ b  m ety"
T e a tr  B a g a te la : Q ni P ro  Quo

A dria l ;„ S tr»  li E r o s a "
A p o llo : „M iljonerzy  baw ią s ią "
S ło ń c e : „K o n ig sm a rk "
S w i t : „ S e n o r A m c rica n o "
S tnka  : „ Je j  g rz ech '
U c:e h a : „M iłostki p ięknej pan i" 
W a n d a : „T a jem n icza  sz ó stk a "
Prom ień : „ W  k o n k u rach "

Radjo
G . 11.45  Transm . z Wars/..! 12.10 Mu

zyka płyt gr im ., 15 .50  M uzyka płyt 
g ram ., 16 40 P ieśn i m ajow e z W ieży 
M a rja ck ie j, 17.35 T ransm . z W a r s z ., 
k o n ce rt, 19.10 P ogadan ka d la pań: 
19.30 M nzyka płyt gram ., 20.00 Transm . 
pogadanki m uzycznej z W arsz .' 20.15 
T ran sm is ja  k on certu  sym fonicznego z 
F ilh arm on ii, 2 2 .5 0  T ran sm : muzyki ta 
necznej z W arszaw z.

Dyżur nocny aptek i
R ynek 22, F lo riań sk a  15, K arm elick r 

23, A l. 29  L isto p ad a  5, D ietlow ska 76, 
P od gó rze-R y n ek  9.

W isła—22 p. p. 5 12 ( 2 : 1 )
W isła  wystąpiła bez Balcera, 

Koźmina i Pychowskiego. P o 
czątek gry nie zapowiada wcale 
tak poważnego sukcesu. W  25 
min. ma sposobność Kisieliński 
strzelić pierwszą bramkę lecz z 
2 kroków przestrzela. Dopiero w 
29 min. keyraan zdobywa pierw
szą bramkę, lecz już w kilka 
sekund później wyrównuje B ie
gański. Gra przybiera na tempie 
i w 35 min. Kisieliński uzyskuje 
prowadzenie. Po pauzie 22 p. p. 
zaczyna bardzo ładnie kombino
wać lecz pod bramką Wisły 
wszystkie atakich ich idą na mar
ne. Wisła powoli przychodzi do 
siebie i w krótkich odstępach 
strzela 3 gole przez Artura, Ki
sielińskiego (2). Druga bramka 
dla 22 p. p. samobójcza.

Dalsze wyniki ligow e: 
Gracovia-Warszawianka 6:U (2:0) 
Ł .  K. S . — Ruch 6:0 (3:0)
Pogoń— Czarni 1:0 (0:0)

W  tabeli prowadzą: Legja 7 
g. 12 pkt., Pogoń 7 g. 10 pkt., 
Crarovia 7 g. 9 pkt. L . K. S. 7 
g. 9 pkt. Czarni 8 g. 9 pkt.

Pogotowie lekarskie 
w Kasie Chorych.

Kasa Chorych w Krakowie 
podaje do wiadomości że z dniem 
28  maja 1932 r. zostaje urucho
miony nowy telelefon nr. 175-50 
dla stałego Pogotowia lekarskie
go. Telefonem tym należy zwra
cać się wyłącznie w razie ko
nieczności wezwania lekarza ka
sowego celem odwiedzenia ob
łożnie chorego w domu.

Zarazem przypomina się, że 
w dnie powszednie czynne jest 
biuro wyjazdów lekarskich w 
Centrali ul. Batorego 3, od godz. 
8  rano do 20-tej w szckie  żąda
nia wyjazdów do członków K a
sy, zam.eszkałych w Krakowie 
i najbliższej okolicy na lewym 
brzegu Wisły, należy w czasie 
od godz. 8 do 20  kierować te 
lefonicznie (tel. 175-50, lub przez 
posłańca bezpośrednio do biura 
w yjazdów; w Il-gim obwodzie 
leczniczym na Podgórzu (tel. 
104-50) biuro wyjazdów czynne 
jest w dnie powszednie od godz. 
8  do 18-tej,  a w przychodni przy 
ul. św. Wawrzyńca (teł. 101-43) 
od godz. 8 do 14-tej.

Oszust w  roli urzędnika kolejowego
Zielonka Jan, zam. przy ul. 

Spiskiej 1, zgłosił do policji, że 
dnia 25 maja br. nieznany osob
nik przedstawiwszy się mu za

urzędnika kolejowego zaofero-1 osobnikiem tem udał się na sta
wał mu 1.500 kg. węgla, na po-1 c ję  kolejową w Płaszowie, znikł 
czet czego pob.ał zaliczkę kwo-1 mu on tamże bez śladu, 
tę 35 zł. Gdy Zielonka wraz z I

Komornik sądowy defraudantem
Do najbardziej znienawidzo

nych ludzi w Warszawie należą 
komornicy, których każdy płat
nik z jednej strony boi się, a z 
drugiej strony unika. Mimo to, 
a może właśnie dlatego do są
du okręgowego przybyły dziś 
tłumy publiczności w celu oLej- 
rzenia komornika, który oskar
żony jest o nadużycia pieniężne.

Oskarżonym jest b. komornik 
przy sądzie okręgowym Jan  Bro- 
d z L . Z jednej strony poszkodo
wany został Skarb państwa, k tó
ry poniósł kilkanaście tysięcy 
złotych strat z powodu niewy
konania przez Brodzkiego naka
zów sądowych, z drugiej strony 
szereg osób prywatnych. Ko- 
morniic ten ściągał należności

i opłaty i wykonywał różne czyn
ności na zlecenie klientów, po- 
czem dzielił się ściągniętemi 
sumami.

Oskarżony, którego broni adw. 
Hofmokl-Ostrowski do winy się 
nie przyznaje. Dowodzi on, że 
padł ofiarą 'niedbalstwa swych 
podwładnych i niedokładności 
kancelaryjnych.

Zboczeniec usiłował zniewolić 7-letnią dziewczynkę
W  Zakopanem ujęto zboczeńca 

który usiłował dokonać ohydnego 
gwałtu na 7-letniej dziewczynce.

Zboczeniec zwabił dziewczyn
kę do lasu, na Antonówce, 
gdzie zdarłszy z niej ubranie za
mierzał dokonać gwałtu.

Tymczasem matka zaniepoko

jona nieobecnością córeczki,
wyszła je j na spotkanie i dowie
dziawszy się od koleżanki dziew
czynki, że mała udało się z ja
kimś nieznajomym mężczyzną 
w kierunku lasu, pobiegła tam 
szybko.

W  lesie usłyszała krzyki có 

reczki. Przybyła w ostatniej 
chwili i zdołała wyrwać dziecko 
z rąk zboczeńca. Za osobnikiem 
tym rzucono się w pościg i ujęto 
go. Je s t  to 32-letni Stanisław 
Pisai ek, karany już 2-letnim 
więzieniem za zniewolenie.

Ohydni zbrodniarze wymordowali całą rodziną<
Onegdaj wybuchł w C e le jo 

wie, w osiedlu Kurylców pożar 
Kiedy sąsiedzi pospieszyli na 
pomoc i ogień częściowo stłu
miono, po wyważeniu drzwi 
w chodowych przedstawił się 
obecnym straszny widok. Przy 
wejściu leżeli właściciel osiedla 
Piotr Kurylec i żona jego Para- 
ska zamordowani przez z a d a r ł

szeregu ran kłutych i tłuczo
nych w głowę, ponadto Kuryl- 
cowa miała głęboko poderżnięte 
gardło.

Zaalarmowane władze śledcze 
ze Stanisławowa wyjechały nie
zwłocznie na miejsce zbrodni z 
p^em policyjnym. Ustalono, że 
Kurylcowie. o których powszech

nie móv iono, że posiadają spo
ro gotówki, padli ofiarą mordu 
rabunkowego i po z a m o co w a
niu oblani zostali naftą i pod
paleni.

Zbrodniarze sądzili, że spło
nie całe domostwo i w ten spo
sób morderstwo ich n.e wyjdzie 
na jaw.

Krwawy napad na kobietę spieszącą do pracy
Onegdaj rano spieszyła do 

pracy wałem kolejowym 30- 
letnia Nataljć, Wojciechowska, 
zam w Warszawie ul. Zagraniczna 
18. W  pewnej chwili W o jc ie 
chowską zaczepili dwaj męż
czyźni i dv i. kobiety. Towarzy
stwo to żądało pieniędzy ra  
wódkę. Wojciechowska odmówiła 
tłumacząc się, że nie ma przy 
sobl,: pieniędzy, wówczas towa

rzystwo to rzuciło się na nią i 
pobiło, a jedna z kobiet zadała 
je j dwie ciężkie rany nożem. 
Wojciechowska upadła nieprzy
tomna, napastnicy zaś zbiegii.

W  krótkim czasie potem na
sypem kolejowym przechodził 
patrol policyjny, który natknął 
się na leżącą we krwi W ojc ie
chowską i doprowadził do przy

tomności. Na skutek zeznań 
Wojciechowskiej, zarządzono na
tychmiast pościg, w wyniku któ
rego zatrzymana została nigdzie 
nie meldowana Anna Kucharska 
w której poraniona poznała no- 
żowniczkę. Znaleziono przy niej 
zakrwawiony nóż.

Stan W ojciechowskiej jes t  po
ważny. Dalsze śledzwo w toku.

Kupione dziecko jako narządzie szantażu.
Niejaka Anna W ójcik  ze Su- 

chodołu, chcąc wymusić od za 
możnego gospodarza Jana Głu- 
szki dwa mergi pola względnie 
sumę 100 dolarów, oskarżyła go 
o ojcostwo, twierdząc, że jest

ojcem je j nieślubnego dziecka. 
W  toku rozprawy wyszło na 
jaw, że pomysłowa oszustka wo- 
góle nie była nigdy matką, a 
dziecko „kupiła" sobie w Bu-

czaczu za 8 złotych od niejakiej 
Anny Prośniak i w ten sposób 
szantażowała Głuszkę.

Cała ta afera znajdzie nieba
wem epilog przed sądem karnym.

Potworna m atka spaliła swe dziecko w piecu
Wr Rupienicy aresztowano 21- 

letnią służącą Kunegundę Jakiel- 
ską pod zarzutem spalenia w

piecu kilkudniowego swegc dzie
cka.

Jaskielską zdradził swąd palą
cego się ciała dziecka. W  chwi

li, gdy policja wkroczyła do 
kuchni, znaleziono w piecu już 
tylko resztki spalonego ciała.

3 osoby porażone ciężko piorunem
W  dniu wczorajszym nad 

gminą kraśnieńską przeciągnęła 
burza. Od uderzenia piorunu zo
stały poważnie porażone: Kon

stancja Romanowska, zam. w fol
warku Dwornli , Wojniłowiczó- 
wna i Kossakówna ze wsi No- 
wosiłki. Romanowska z powodu

przestrachu utraci.a mowę, zaś 
Wojniłowiczówna i Kossakówna 
zostały ogłuszone oraz odniosły 
obrażenia ciała.

Wypadek automobilowy

Szofer auto dorożki Nr. 171 
Knihinicki Antoni, zam. ul. D ę
bowa 46, najechał na ul. Dłu
giej na przechodzącego w po- 
przeg jezdni W ojciecha Gastera 
lat 21, z Brzoskwini, pow. Kra
ków. który doznał złamania kości 
miednicowej. Pogotowie prze
wiozło go do szpitala św Łaza
rza.

Aresztowanie za kradzież

Zatrzymano Koczwarską Marję 
lat 37, bez zamieszkania za kra
dzież pary trzewików na szkodę 
Katarzyny Bełczak.

Aresztowani za pobicie kobiety

Zatrzymano K ieckę Antoniego 
lat 30, robotnika, zam. przy uh 
Rzeźniczej 28 i Wróbla Jana lat 
24, kaflarza zam. przy ul. Kupa 
24, za ograniczenie osobistej 
wolności i pobicie Walerji Śliwy 
z Kalwarii Zebrzydowskiej.

Qui Pro Quo w Bagateli

Dziś i codziennie o godz. 7 • 
9 '20 wieczorem premiera wiel
kiej sensacyjnej rewji „Pocze
k ajcie". Powodzenie jakie miała 
poprzednia rewja „Na całego" 
daje pełną gwarancję, że publi
czność krakowska będzie znów 
miała miłą rozrywkę. Bilety do 
nabycia w kasie Bagateli.

O szu k ał a p te k a rz a .
Bergei Karol, zam. przy ul* 

Gertrudy 1, aptekarz, zgłosił do 
policji, żc Izak Wachsal, zam* 
przy ul. Przemyskiej 6, kupiec, 
pobrał od niego 12 weksli a 300 
złotych do zrealizowania i wy 
daliłsię w niewiadomym kierunku*

Oszuści pierścionkowi dolej 
grasnją.

Banaś Stanisław zam. w Chwui 
kowie kościelnym pow. SreiU 
zgłosił do policji, że dnia 25 V* 
br. kupił na ul. Krakowa pier
ścionek za 65 zł., ,ako złoty.

Po chwili jednak u jubilera 
stwierdził, że pierścionek te f  
jest bezwartościowy.

Ojciec — zwierzę zgwałcił 
małoletnią córkę.

Woźny inspektoratu podatko 
wegu w Równem Wasiukow *• 
zan.iarzt samobójczym wypił 3 
butelki esencji octowej.

Policja wszczęła dochodzeni* 
dla ujawnienia powodów teg4 
zamachu samobójczego i wykrył* 
że Wasiukow przed czteroma 1*' 
ty kazał swej 13-letnL, córce 
Hance przyjść wieczorem do 
biura dla pomocy w robieniu 
porządku i tam ją zniewolił.

Ofiara zwierzęcych chuci ojc# 
poskarżyła o tem swej matce, 
która chcąc uchronić biedn4 
Hankę przed atakami zwyrodniał' 
ca —  ojca, wysłała ją z doroU 
i umieściła u znajomych,

Po trzech latach matka zap*' 
dła na zdrowiu i wezwała c ó r k ?  
do prowadzenia gospodarstwa*

Po śmierci żony Wasiuko^ 
znowu zaatakował swą 17-letn'* 
córkę i zmusił ją do utrzyrojf' 
wania z nim stosunków, co u‘e 
pozostało bez następstw.

Wasiukow w obawie. 
sprawki jego mogą w y jśćn a j*^  
dia uniknięcia kary popełń1 
zamach samobójczy, iedn* 
przy pomocy lekarskiej zaczyn*

fiowracać ao zdrowia. Przy je£° 
óżku czuwa policjant.

f
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